
?TAIfF$YTOSć POCZTOW Ą OPŁACONO RYCZAŁTEM

m e z o R N M

/ • ' ■  i

wychodzi codziennie o godz, 1 po południu i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna")

. T. Interesentów uprasza się  o zgłaszanie w  sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6  a 9 wieczorem w biurze Redakeyi przy ul. Sokoła 4 /, 
tękopisów nie zwraca się. -  Biura Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. —  Teiofon redakcyjny łlr. 15

Vr. 5921. Lwów, czwarteit 14 iipca 1921 Rok XII

ItB Rand zgodził się na nadział Zagłębia? 
Min. Kucharski wniósł dymisye.
TERROR I FERMENTY.

L w ów , 13. lijpca.
W ą tp tw em  jest, aiby kiedykolw iek s'ę- 

p n o  do wyisdndowania wieli ludliitości sposob ą>- 
p ,  użytym; m  Górnym Śląsku, po dbśwłhid- 
i zenłacfh, wyniesionych z eksperymentu plefci- 
c.-ytowego. Obustronna, ohbćby w  granicach 
przyzw oitych utrzymatna ągtaicya narodowe^- 
:%Pw& w yw o ła ć  musi w  następstwie skutki 
taijmnlej pożądane: rozuamiętn enie ludności, 
eto • punktu kulmioiacyljnego ro'zżo rzolniy alntą>- 
gondzm obu spotnych strom, rozciągający s ę  
na czas ioi w iele d!al<szy, dmżeli dzień głcsoiwa- 
riią i okres, bezpośrednio po niiem następujący. 
Pzi|s’ejis'zy sfcsn wrzenia rva Górnym Śląsku, 
wywclłany taik rfeszczęsnią decyzyą mocarstw, 
I: weSty onującą przynależność paiństwioiwą tej 
prowiucró, jak i nadial stosowaną taktyką prze­
ciągania 'Ostatecznego rozstrzygnięcia w  nie­
skończoność targów  t zakulisowych in tryg ,—  
trwać będzie długo poza w ydany nawet w y ­
rok, par-atżując żyicie gospodarcze kraju i u- 
tmdalając poWrót dlo pracy pokojowej.

N eetycznym jest ogument plebiscytu i z 
innych w zględów  —  nazw/jmy je uczuciowy­
mi. L iczyć  iSlę trzeba z tern, że w  kanisekwen- 
cyi wynljku głosowi:,dla ludowego, c z y  z in­
nych powodów , sporna prowiracya przypad­
nie jednej ze strem. la k i będzie w ów czas los 
tej częśdi iudnoścó w b rew  woli której nastą­
piło rozstrzygnięcie? Za przykład niech posłu­
ż y  zachodnia połać Śląska Ci&szyńsk egto, któ­
rej ludndść pelis,kia doprowadzona została ze 
stanu nieświadomości, po części imdyferenty- 
zmu plcftyczoego do najwyższego małpięcia u- 
czuć patryatyczmych —  p'o to, aby dziś, pozo­
stawiona sama sofcie i uciskowi czeskiemu, od­
czuta tragedyę ptaka, którego zamknięto w 
klatce, daw szy  mu przedtem poznać &słotę 
i wartość wołricścć

Do doświadczeń tych d'otączyć na leży o- 
sobną kartę plebiscytu w  W ąrmii ii ną Mazu- 
-̂ateb, Ilustrującą w artość tego „w ypow iedze­

nia w oli iudwości“  przy stosowanym przez je­
dnią stronę terrorze. tudzież w szystk ie następ­
stwa głosowania w  formie bezw zględnych re- 
presatt „zw yc ięzcy*1 nad' zwyciężanym i.

Rozwiażasnńa te odnośne do Górnego Ślą­
ska uzupelini nieznana jeszcze przyszłość.

/Dalszy dąg ua «tronle 2-giej),

Gsn. Le Rond podpsał projekt podziału Zagłębia?
i - ' W arszawa, 13. 15pca.

(Telef.) (G ) Z  Paryża donoszą: W iadomość 
•o biiskm  powrocie gen. L e  Rond' do Paryża  
potw ierdzą się.

Warszaw/ą, 13. Iipca. 
(Telef.) (G ) Z Paryża  donoszą, że  gen. L e

Roind pod naciskiem przedstawicieli Anglii 
i W ioch  w  kom 'syi międzysojuszniczej podpi­
sał razem z  nimi wspólne sprawozdaiirie i. wnio­
sek oo do podziału G. śląską, pozostaw iający 
Gliwice, Zabrze, pc stronie nSemieckłej.

Rada Najw. wkrótce zajmie się sprawą śląska.
Wiedeń, 13. Iipca. 

(Telef.) (G ) W edle doniesień z Londynu, 
L loyd  Geotrge odpowiedzią! w  Izbie gnóin na

żapytanie, że  ntą najfcliższem posiedzeaiĄtf R a ­
da Najw yższa  będzie się zajmowała; sprawą 
G. ‘

Minister Kucharsk
W arszaw a, 13. lfipca. 

(Telef.) (G ) Dzienniki notują, że minister

ZW OLNIENIE MIN. HEURICHA.
W arszaw a, 13. Iipca. 

(Tejef.) (O ) Podsekretarz stanu Heurich 
zwoln iony został z kierownictwa Ministerstwa

i wniósł dymisyą.
b. dzielnicy prusk:ej Kucharski' w ystosował doi 
W itosa pismo z proiśbą o dymisyę.

Kultury i Sztukii K ierowtuctwo tego minister­
stwa powierzono tym czasowo mkustrowi w y ­
znań Ratajowi.

UKONSTYTUOW ANIE SIĘ POLSKO-AUST. 
IZEY HANDLOWEJ.

Wiedeń, 13. Iipca. 
(Te le f.) (G ) Odbyło się tu konstytuujące 

zebranie austryacko-polskiej izby handlowej,

»

Pr zewodlniczącym wybrano dr. JuKu&za Tw ar- 
dówskiego zastępcą b. ministra Komana. Do
wydział a w eszło  po 12 reprezentantów -austr. 
i polskiego ihainidlu i przemysłu.

Z N IEO FIC Y A LN EJ G IEŁDY P R Z E D P O Ł U D .

Lwów, 13 Iipca.
Dziś rano panowała wielka zniżka, zwłasz­

cza dolary spadły o 200 punktów. Po godzinie 
10 podniosły się o 100 punktów.

Dolary amerykańskie 1920— 1925, jedynki 
i dwójki 1890— 19C0, dolary kanadyjskie 1625—  
1650, jedynki i dwójty 1600— 1610, marki nie­
mieckie 27-00— 27-20 setki 26 70— 26-80 drobne 
26-50— 26 60, leje £8-50— 29-50, drobne 28 -50 - 
28’60. czeskie korony 28"00— 28'20, drobne 27‘80 
do 27'90, austryackie tysiączki 2650 — 2700, setki 
340’00— 34500, 50-koronówki 150-00— !60-00, 
20-koronówki 24-00— 24'50, 10-koronówki 20*00— 
22*00, franki francuskie 110 00— 115’00, funty

szterlingi 5800— 5900, ruble pięciosetki 2*70—  
285, setki 5'00— 5"10, 25-rubIówki 2"50—2*60, 
10-riibl. 2"25— 2"40, reszta drobnych od 1*10— 
1*55, aumskie tysiączki 60'00— 65*00, dumskie 
250 rb. 40"00— 45"00, karbowańce 3"80— 4’10, 
hrywny 11 "00— 11'50.

Złoto: 20-kor. 7500— 7550, 20-frankówkł 
7400— 7450, 20- markówki 7800— 790C, funty 
szterlingi 7800— 7850, 10-rublówKi 8500— 8600, 
dolary 1870— 1880.

Srebro: Korony austr. 122— 123, florenj
260— 265, ruble 350— 360, kopiejki 1"2 — 1"30, 
dolary amerykańsk e 1050— 1100, połówki i 
ćwiartki 1000— 1020, dolary kanad. 650— 660, 
drobne 600— 620.
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W szystko  jednak zdaje się wslkazyrwać fta to, 
że Me a plebiscytu jest igraniem z  ogniem i w y ­
m aga takiego ujęcia, któreby przeszkodzić po­
traf niepożądanym wybrykota j w yk rzyw iar 
Inioim przewddniej1 zasady: bezpieczeństwa o-
■sabistego, wahro)ś>c9 i bezkarności osobistych 
'przekonań, ipoiszaniowainją prawa i jego orga­
nów. Gwairańcyi takiej w ładze mędzys-ojasz- 
njcze na Śląsiku niestety nie d!ają. Bierność 
] (bezsilność 7 .(jednej strony, n.'euza.sad!nicin(a to- 
ferancya 'lub prowcikuj-ące wystąpienia z dru­
giej. rozłam i nctzbieżniciść własnych poglądów, 
bralłd kocur dynaicyii w  dzśuijainiu ■—  w szystko to 
poszwy tlą żmwSć najgorsze obawy, że  burzy- lek­
komyślnie rozpętanej dziś już eftdełzać nie 
zdoiają.

Według ciśtatnóaH witeidomośca, pdłóiżenie 
ulega nowym, poważnym powikłaniom. Kom- 
plikacyą taką, w  skutkach fatalną, byłoby u- 
stąipMnie Le Rlc-nda, jedynego cziłonlka 'komisy:, 
mającego do djyspozycyi inny środek przeko- 
nawczy, nl'lż prób tematyczny argument siły: 
w łasny autorytet. Nieobliczalne w  następ­
stwach 'byłoby również spełnienie ńierriiedkfe- 
go żądaWfa wydalenia; KolrfalntegOi, 'jedynego 
człowieka1, mogącego wpłynąć uspokajająco 
ma podniecony stan umysłów poilskich mas.

W  tej wyiscice krytycznej idhtwSL wyistępu- 
je na 'Scenę mowy Czynnik. Zamiast dotychcza­
sowego 'sikomilemia. oi litość a hałasów „niesfor­
nych^ bojówek niemieckich, idzie o)d góry głu­
chy pomruk ©rdźtoy i szczękanie oficyn jnie do­
tąd rfezaahgatżowanego germańskiego pałasza. 
GskaTŻał i atut isH'ły na stół wyrzucił w  Moma- 
dhium dr. W'irth. Z otwartemu pogróżkami mó­
wili gen. fłoeffer. Nie jest to zbieg przypaidką. 
Wliedzfianlo, kiedy i iak uderzyć. Obrano mo­
ment dhlwialdiia, aby — przestraszyć. A nuż tej 
zapow edzi odruchu zemsty j gniewu zlękną 
silę ci. którzy mają rozstrzygać, a rniiż zmięk­
ną, złagodnieją, ulstąpią?

W  dhwfli tej wszystko, jwż nSe tylko przy- 
hależtoość państwowa do Polski*, ale wprost 
Ismenfe Górnego Śląska, jako czynnlika produ­
ktywnego, zafeźeć będzie od sfilły i męskości, z  
jąką wystąpi! naiSz Rząd. Jeśli nie uda mu slię 
matychfriiast Jasno, sfeimotwiczoi przeciąć tego 
'splotu intryg i knowań, optu jącego  coraz cia­
śniej Śląsk, jeśli rfe zdoła rclziwlać i rozpró­
szyć tej duszhej atmosfery, gromami brzemien­

nej, spędzanej zewis*ąd przez cichych s ótwar- 
tych wrogów, nastąpić mfctże j nestąpi w yła­
dowanie, — kataklizm w  rozmiarach nieprze­
widzianych nąwet przez jego twórców.

A. K

Odnowienie traktatu 
angielsko-japoAskiego.

Empire Cowferentee niłędzy angtefekmi 1
przedstawicielami zamanskkji dominiów^ — Plan 
potrójnej komf crencyj AngU, japoni i Ameryka. —  
Czy traktat był wypovfj odziany ? —  Sprzeczna 

opinie. —  Giętkość dyiJKfcmtcyl angftefekM.

Lwów, 13. fpca.
Przy  Downing-Street w  Londynie odbywały 

się —  jak już pisaliśmy — przez szereg dni przy 
zamkniętych drzwiach ważne obrady tak zwanej 
„Empire Comference“  między członkami rządu 
Wielkiej Brytanii i reprezentantem angielskich 
dominiów zamorskich, jak Australii, Kanady, No­
wej Zelandyi i południowej Afryki, Dyskusya to­
czyła się przede wszy stkiem na temat odnowienia 
angielsko-japońskiego sojuszu a to w  łączności z 
polityką angielską na Dalekim. Wschodź e. Prze­
ciw sojuszowi w  dotychczasowej formie protestu­
ją Stany Zjednoczone, wyłoniła się zatem kwestya 
ważnego znaczenia międzynarodowego, czy by­
łoby .rzeczą możl wą doprowadź'ć do dyskusyi 
generalnej między Stanami Zjednoczonemi, An- 
g lą  wraz z dominiami i Japonią, celem zapewnie- 
n a potrójnej zgody na odnowienie angtolsko-ia- 
pońsk:ego traktatu.

Odyby to się udało —  a istnieje co do tego u- 
zasadniona nadzieja —  i gdyby za pośrednictwem 
Wielkiej Brytan i dotychczasowe naprężenie mię­
dzy Ameryką a Japonią zustałc usunięte, byłoby 
to wielkim krokiem naprzód w  drodze do ustale­
nia światowego pokoju. Krok ter. doprowadziłby 
też do zgodnych m ędzynarodowych postanowień 
co do kwesty i ogólnego rozbrojenia.

Na przedwstępnej konferencyi londyńskiej 
sytuacya przedstawiała s;ę tak, że Kanada z  'soli­
darności1 iz swymi amerykańskim sąsiadami była 
przeciwną odnowieniu traktatu, Australia, Nowa 
Zelandya i Południowa Afryka natomiast zgodn e 
z opinią Wielkiej Brytańi akceptowały odnowie­

nie anglo-japońskiego traktatu % zastrzeżeń em 
jednak, że warunki nie będą sprzeczne z  nteresa- 
mii Sternów Zjednoczonych. Premier)kanadyjski ze 
swej strony poparł to żądanie przez zwołanie ge­
neralnej konferencyi reprezentantów W ielkei 
Brytanii, Japonii i Stanów Zjednoczon, dążeirado 
uzyskania potrójnej zgody na odnowień -e trakta­
tu. Nie Istniała zatem na tym punkcie zasadnicza 
różnica zdań między miarodajnymi czynnikami-.

Z  dyplomatyczną kurtuazyą dla swego sojusz 
nika, Japonii, a zarazem z głębokim ukłonem w 
stronę Stanów Zjednoczonych pisze „Daliy Chro­
nicie11: „Uzm jemy wszyscy lojalność Japonii i 
silne m otywy przemawiające za utrzymaniem na 
szej oboipólnej przyjaźni; uznajemy jednak także 
konieczność przystosowywania jej do ścisłej przy 
jaźni naszej ze Stanami Zjednoczonymi, którą to 
przyjaźń uważać musmy za podstawową zasadę 
zagranicznej polityki W ielkiej Brytanii11

Plan potrójnej konferencyi między Anglią, Ja­
ponią i Ameryką dojrzał już prawie zupełnie. 
W  senacie amerykańskim, oraz w  Izbie posłów 
przeszła jiuż odnośna rezolucya, prawie jednogło­
śnie. Japonią jest również dla planu tego przy­
chylnie usposoboną. Jednak w  najkorzystniej­
szych nawet warunkach przygotowanie tak kar­
dynalnej wagi 'koferencyi zająć musL sporo czasu. 
'Co zaś tymczasem stać się ma z istniejącym trak­
tatem, którego termin właśnie upływa?

Ten .punkt wywołał w  angielskich sferach rzą 
dowych dość znaczną różnicę zdań. Odnośną no­
tę przedłożoną przed rokiem Lidze Narodów przez 
Japonię, prawnicy angielscy uznali jako wypo­
wiedzenie, które pociągnęło za sobą rozwiązanie 
traktatu już w  terminę lipcowym. Nie zgadzał 
się z  łnterpetacyą tą tylko lord Curzon, sekretarz 
spraw zagranicznych. W  konsekwencji na konfe- 
rencyi tondyńsk ej zaproponowano przedłużenie 
terminu o trzy miesiące. Japonia jednak wbrew
jnterpalacyi prawników angielskich nie chciała 
noty swej do 'Lgi Narodów uznać za wypowiedze­
nie, uważała zatem przedłużenie traktatu za zby­
teczne. Groziło lebkin konfliktem^ którego dbali o 
dobry nastrój Japonii 'politycy angielscy pragnęli 
za wszelką cenę uniknąć. Jeszcze prasa angielska 
ń e  załatwiła s ę z  pjrtaniem: Co począć? — gdy 
już lord kanclerz z właściwą dyplomacyi angiel­
skiej giętkością i niefrasobliwością o zapadłe o- 
rzeczenia i  Postanowien a, wydał ukaz znoszący o 
rzeczeme prawników angielskich j przyjmujący 
inter,pretacyę lorda Curzona.

32

JERZY BANDROW SKL '

L I N T A N G .
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

— Ja arii! słowa po malajsku nie mówię. N a  
ufa; pamiętam jedno, co dziś słyszałem: Suda 
naik!

-i— Saąlam! —  ukłonili mu się obaj s ubek ci — 
Tuan*) powrócił, jak się tego wszyscy spodzie­
wali. Jest to dzień radości dla wielu.

Ranrian patrzył na nich zdumiony.
—  C zy  w y istotnie sądzicie, że la „powrócL 

łem?“
Malajczycy zamilkli i patrzyli na niego, jakby 

nie rozumiejąc.
—  Może być, że jestem do kogoś podobny, ale 

wiedzcież sobie, że jestem tu pierwszy raz w  ży­
ciu... Dziś dopiero przyjechałem... Dziś rano.

—  Ugh! —  zdziwił się jeden z Malajczyków 
— To nie do wiary.

—  Ja —  mówię! —  rzekł Ramian :a pewną nie 
Cierpliwością w  głosie.

Malajczycy skłonili się.
«— Książki proszę mi odesłać do hotelu.
— Oriental-łlioitei? —  spytał jeden z nich.
—  Tak.
Subiekci zamienili szybko porozumiewawcze

Bpoirzenie.
—- Nazwisko moje — Ramian.
]  zwyczajem angielskim zaczął dyktować:
Ar —  Ej —  Em —  Aj —  Ej —  En.

• ) Tuan — po malajsku —  pan.

—  Ar — Ej —  Em —  powtarzał notując Ma- 
ajczyk. —  Proszę mi wybaczyć: Jakie to nazwi­
sko!?

—  Polskie.
— Pan jest Polak?
Ramiain zniecierpliwiony wyjął swó! pasport
—  Czy chcesz się pan przekonać?
Malajczyk wzdragał się, aj* ciekawość zw y­

ciężyła.
Wziął pasport, przeczytał, pokazał gó towa­

rzyszowi j zwrócił Ramianowi.
—. Przekonałeś się pan już?
Subiekt odpowiedział:
—  Więa —  pan Ramian, Oriemital-flotel. Książ 

ki wyślę natychmiast.

XV.

Resztę dnia spędził Ramian w swym pokoju.
Wertował książki, przeglądał albumy.
—  Aj, trzeba -było kupić podręcznik maląjskie- 

go języka! —  pomyślał. — Bez tego się tu przecie 
nie -obejdę. Bodaj kilkanaście frazesów... Prawda, 
przecie ja się kiedyś po malajsku nawet uczyłem.

Tak jest, było to po nieu-dałej wyprawie na Ja­
wę. Ramtan przez jakiś czas łudził się jeszcze, że 
mu się uda dostać do tej swej „ziemi obiecanej11 
i konsekwentnie „kuł11 podczas obiadu słówka ma- 
lajskic. Stosownie do zajęcia uczył się też przewa 
żnie słów Jadalnych11 lub z bezpośredniego oto­
czenia. —

—  Prawda, prawda!
Zaczął sobie przypominać:
—  Piriing —  porcelaną, talerz —  pisau —  nóż, 

garam — sól, ajer —  woda, tulor —  jajo, ikan — 
ryba, hua owoc.

A naraz wybuchnął śmiechem. Przypomn:alo

mu się słowo kormczpe i którem często bawił ko 
lęgów:

—  Kupukupu —  miotyl.
Ach, jak to już dawno 1
Mieszkał wówczas w  dwóch ciasnych pokoL 

kach z młodyra pianistą i z jego przyjacielem, mło­
dym malarzem, utrzymującym się z korekty, ja­
ką robi! w  nocy w  iednem z porannych pdsm. Głćd 
był „pierwsze] klasy11, nędza wyborowa. Ramian 
sypiał wówczas na siemnlbu na ziemi1 i zaczjntywfJ 
się fantastycznemi lopowleściami Hoffmana — a po 
tern sylabizując przeczytał po angielsku „Kima11, 
Och, jakże mu. się dusza rwała do tyoh dalekich 
wsohodnićh krajów, jakże zazdrościł „Kimowi11 
jak uwielbiał poczciwego „lamę11 za tę jego miłość 
gościńców.

Rozległ się dźwięk gongu, wzywający na 
io/biad.

—  A  bodaj ich! Znówu przebŁe#ać się w  smo­
king! —  skrzywił się Ramian. —  Tyle ceremonii 
dla siebie samego! Moteby zjeść obiad w  swoim 
pokoju? _

Coś mu zabraniało.
Niechętnie ubrał się, wytarł -twarz i ręce kó- 

Iońską wodą Atktasona i zeszedł powoli na dół.
Już kierował się ku drzwiom jadalni, gdy na­

raz coś jąkby go szarpnęło j kazało mu zawrócić
„Hall11 hotelowy był -rzęsiście oświetlony 

P rzy  stolikach pito przed obiadem „cocktaile11 M  
wódkę z wodą sodowa

—  A istotnie, miożnaby się czegó napić —  po­
myślał Ram'am i skierował się ku swemu stoliko­
wi. —  Boy! Coś do wypicta!

(C. d. n.)
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Tem samem traktat ang: ełsko-japońjk auto­
matycznie trwa dalej, a przygotowania do ważnej 
konferencyi angielsko -  japońsko - amerykańskimi

mogą być prowadzone bez pospiechu i z  należytą 
rozwagą,

O t* g a n iz a c y a  „ T a r g ó w  W s c ł io d m c t r ," .
ronnTa „Targów". icti ceł i cFgansŻacya, —  T ojjzjal okazów na grupy. —  WasiunW) w ysuw o­

we. —  Katalog i reklama. >— wwatery.

Lwów, 13. l :pca.

{§ ) L eży  przed nami prospekt „Pierwszych 
Targów Wsc:hdSiiich“ . Już pobieżne zapoznanie 
się z  mim zapewri a im pełne powodzen.e, jeśl- 
Komitet wykonawczy i Dyrekcya Targów dotrzy­
mają wszystkich przyrzeczeń,' umieszczonych w  
prospekcie. Perw sze „Targi Wschodnie" we 
Lwowie odbędą się w  czasie

od 25. września do 5. października 1921 r. 
i mają na oelu zapoznanie interesentów z cało­
kształtem wytwórczość polskiej, umożliwień, e i 
ułatwienie wymiany towarów między uprzemysło 
wionemi a lOiniczemi dzielnicami Polsk, utorowa­
nia drogi dla

ekfpanz/i poiskłfeg© przemysłu i handlu 
na rynki zagraniczne, a przedewszystkiem na 
Wschód, oraz sk erowania handlu zachodniej Eu­
ropy ze Wschodem przez Polskę i Lwów.

„Targi Wschodnie" ukonstytuowały się ma 
razie jako Spółka z ogr. odpow., której oelem jest 
urządzanie peryodycznych jarmarków w  wielkim

Stjlfl
Dołączonych z wystawą wzorów i  próbek. Targi 
będą s e odbywały na Placu Powystawowym, 
gdżjfe pfócz istniejących, już paw: tonów" z „W ysta­
wy Kóśo uszkoarskief’ ,staną v wszystkie budynki i 
kioski wystawowej a do użytkii uczestników bę­
dą słulżyły urządzeń a pocztowe, telegra" czne i te- 
jsTofliczne, oraz kantor banków dla ułatwienia 
tran&akcyl fimanSowych.

Okazy będą d o  dzielone na następujących dwa­
dzieścia pięć grup:

1) Maszyny wszelkiego rodzaju (rolnicze w 
dziale rolnictwa). 2) Hutnictwo, galanjerya że­
lazna, przyrządy mechaniczne i rękodzielnicze. 
?> Artykuły tecuniczne z metalu, szklą, korka, 
skóry, gumy, etc. 4) Przemysł elektrotechnczny. 
5) Przemysł naftowy, eksptoatacya, nrzenysł ra- 
f  neryjny, artykuły wiertnicze etc. tą) Kopaliny. 
7) Przemysł tkacki i konfekeya. 8) Dział rolniczy, 
maszyny i narzędzia rolńcze, nawozy sztuczne, 
rjuauujBHHHaoBageni

Publicystyczna sensacya 
w Warszawie.

nasiona. Dział leśny. Ogrodnictwo, K.on;e i bydłó. 
9) Automobile, motocykle, pojazdy etc. 10. Prze­
mysł drzewny, urządzenia mieszkaniowe, meble., 
wyroby koszykarsk e. I ł )  Budown.ctwo, ■ zdob­
nictwo architektoniczne. 12) Garbarstwo, wyroby 
ze skóry, futra. 13) Ceramika, szkło, porcelana, 
wyroby gliniane. Naczynia domowe i kuchenne. 
14) Przemysł pap' rowy, konfekeya papieru. Ma­
szyny i iprzybory kancelaryjne i biurowe, 15) Me­
chanika .precyzyjna. Instrumenty muzyczne. W y ­
roby jubilerskie, 'Fotograf a. Kinematografia. 16) 
Artykuły sportowe i zabawko 17) Przemysł che­
miczny, kosmetyka, mateiyały apteczne, narzę­
dzia cli rurgiczne i urządzenia sanitarne. 19) Lam­
py wszelkiego rodzaju, aparaty do gotowania. 19) 
W yroby szczotkarskie i powroźnicze. 20) Artyku­
ły spożywcze, napoje i surowce. 21) Zdrojowiska 
i wody mineralne. 22) W yroby tytoń owe i przy- 
bory do palenia, 23) Sztuka, wyroby sztuki stoso­
wanej. 24) Ksiągarstw^), dział oś w  'a to wp-haudlo- 
\vy. Pomoce szkolne. 25) Dział .reklamowy i pro­
paganda.

Termin zgłoszeń okazów upływa z dnem 8. 
sierpnia 1921, a zgłoszenia spóźnione, o ile wogóle 
będą mogły zostać uwzględnione, pociągną za so­
bą 50 prc. zwyżki należytości wystawowych.

Ceny m ejsę
na czas trwańa perwszych Targów Wschodnich 
wynoszą:

a) w  ziftrkniętym budynku 2000 mik, za 1 m. 
kwadr., b) w zamkniętym budynku w  ubikacyi od­
dzielnej, którą można zamknąć 3000 rrik. za 1 m. 
kwadr., u) pod dachem 1500 mk. za 1 m. kw., di) 
pod golem niebem 800 mk. za 1 m. kw., e) Pod bu­
dowę kiosku 1200 rfik. z& 1 m. kv7., za wypożycze­
nie stołu 600 —  (70 X  150 cm ), za wypożyczenie 
stołu mk. 700 —  (70 X  200 cm.), źa stół z szufla­
dą zamkńętą dopłaca sk 30 prc., za ustawienie o- 
grodzen;a (w formie koji) mk. 300 za mtr. bież., za 
wypożyczenie krzesła mk. 200.

Dostawa °kazów wystawowych

może się rozpocząć na dz:esięó dni przeą rozpo­
częciem Targów, a miejsca wystawowe muszą 
być urządzone do godz. 8 rano w  oniiu otwarcia. 
Zarząd Targów Wschodnich wyda

własny katalog

obejmujący a) sp:s alfabetyczny wystawców, b) 
spis firm wystawiających wedle grup wystawo- 
wych z ozuaczen em zajętego miejsca, c) spits w y­
stawców wedle rodzaju okazów wystawowych, 
W  czas.e Targów będę si? ukazywały biuletyny i 
inne pisma z dz alem inseratowym. Przesyłki na 
wystawę i z powrotem mogą być uskutecznione 
przez 1

biurp ^;>m=nOrtowe „Targów. Wschodtudfa",

które prześle wystawcom specyalne listy przewo­
zowe i nałapk? z napisem: „Przesyłka na „Targi 
Wschodr:e“ . Zarząd Targów urządzi cetom ułat­
wienia transakcyi

giełdę tar nrową Targów

wedle specyalnychj przepisów, a ceiem ułatwienia 
wystawcom pobytu we Lwowie, Zarząd Targów 
w  porozum’ en u z gminą m Lw owa

przygotuje kwatery

do użytku wystawców i uczestników.

N  a  DE S Ł f l M E .

D r .  I s n a c y  B a ł t s i
ordynuje w KISYWJCY, willa „K r a k u s " .  117/4

P Ł U G
„EXCELSIOR* "lotoro^y 3-skil'-ry nowy, okazyjnie
do sprze ia.iia. Zgłoszenia pod .P Ł U G * , do Powszechne­
go biura reklamy „P ra sa * , Kraków, Karmelicka 10. 317

Wyrobiona
lecz młoda firma, chcąc wziąć udział w  
Targach Wschodnich, poszukuje spólni- 
ka. Interes pewny i rentowny. Zgłosze­
nia do Adm. „Grazety Wieczornej- pod 

„Milion" 3n

Lwów, 13. fipc.%

W arszawa, a w ra z  z nią cała czytająca 
Połliska ma nową sensacyę publicystyczną. I- 
d z e  —  rzecz  prosta —  o poetów  i prozaików 
ze SkamaLdr.a, ty le  czyn ących sobą i sobie 
rozgłosu w  ostatnich czasach. Ten sam ko­
ściół wojujący naszej najmłodszej poezyfi, zna­
ny popularnie pod nazwą futurystów, którego 
jeden z arcykapłanów, chcąc przerw ać chwi­
low y zystój 'W reklam ę, spoliezkowtał niedaw­
no w  teatrze krytyką (aby był ruidh), zyskał 
nowego zap rzysęgłego  rra‘ śmierć i ż y ć e  po­
plecznika * to z Obozu, z którego najmniej m ógł 
się go spodziewać. N ie wątpim y bowiem, że 
rediąkcya Sklamainldra zapraszając Adolfa No- 
waczyńnikiego o wypow iedzen ie się o  niej na 
lamach tego miesięcznika, -nile miała jeszcze 
pewności, jak ta otonlłąi wypadnie. Nie 'wątpi­
m y w  to, jakkolwiek 'dla utwierdzenia ogółu, 
fż tak było w  istocie, Skaimandor powm en zro­
bić na ten sam temat ankietę, ogłosiw szy ją 
publiczne, by i Innll purpuraci li tera tory  naszej 
mogli się w ypow iedzieć o  jego walorrch.

Że Skamainderezycy ryzykow ali, zrjpra- 
azająfc Nowaczyńskiego do  pfsanla o nfch, jest 
w ięcej, <rP& prawdopodobne, gd yż  przypusz­
czam , że nawet tak gerriątlni ludzie- jakimi są.

według N ow aczyńsk 'ego . oni. nie mogli prze­
widzieć, w  którym  kierunku rozsierdzi się już 
na papierze pióro pisarza, którego tomperiament 
ponosi zawsze, jak koiń, cz asami, —  jak w  tym 
właśnie wypadku —  w  sam środek nieprzyja­
cielskiego clbozu.

I w tem tkiWii Właśnie cala senzacya tej 
wypowiedzi, autora „Cara Samoizwaińca" 
■ współredaktiira. „Rzeczypospolitej", uijadają- 

'cego w laśr e w  tym  artykule nai _w(p ływ y  ro­
syjskiej ( ! )  literatury ii nadwołżąńską dubmusz 

;kę. Sanzącya 0 podklżu raczej polltycznem, 
ni';ż liter,ackiem, gdyż  coikolwiekby się rzekło^ 
grupa poetów ze „9kamaindńa“ , już choćby 
przez zarzucaną Im tyle razy bliskość Belw e­
deru, stoil dialej od „Rzeozyp'ospf l;lte f ‘ , niźli 
znajduje się od Jifej „0'azetą W,arsz)a,wskai“ , na 
której krytyka P. Pieńkowskiego,, napadli No­
wa,czyńiski z  furyą, z jaiką^.slę załatwia', tj-łko 
osobiste, długo, solidarnością partyjna tłumto- 
ne, porachunki.

U słyszaw szy, że NowaczyńSKi zabrał głos 
w  „Skam andrze" ó  poetach tego to  es:ęcznikav 
zrozumiał 'każdy, że teraz będzie jakiś skan­
dal, że nieutemoerawany. miitoo swe lato, w y ­
ścigow iec literacki, zw ym yśla  kogoś od ostat­
nich. kogoś innego intranizuie, okadzi niaijwyż- 
szem'1 chwialbąml w prow adzając na Panteon. 
To by ło  pewne. A le kogo? —  Tego z  dotych­
czasowego rtjainlcwisks' auiorą „M ałpiego zw ier 
c:aidła“ nie mcłżrna się było domyśleć. I raczej 
trzeba było przypuszczać, że ów warchoł, ów  
Kmicic fejletotou polskiego, zaproszony w go­
ścinę do w rogiego mu dotąd obozu, okaże swą 
niezawisłość i zuchivia3e wysyp:e z swej pusz-

i ki Pandory, ,z tego rogu obfitość"; wszelakich 
i obelg i w ym ysłów , w szystk ie swe najdoaydp- 
nejszę kailambury. w szystk ie insynuacye i dzi­
w o1 tw ory  językow e przeciwko sw ym  młodym 
gospodarzom, iżby  dać dowód), „że się ich nie 

i bo ", niźli, żp pójdzie pnzeciw ich wrogom. 
1Tyułczatsem stało sflę inaczej. C zy  to z iwdzię- 
czności zai zaproszenie (jak to sam zarzuca 1- 

| rzykow sk emu, B reiterow i i Błeszyńskiemu), 
I czy  z chęci przejechania się po p. Pieńkow- 
j aknn, czy w reszcie — co zdaje się n a jp raw oo  
p'odoibn‘:ejiszem —  dlatego, że ckwaląc młodych, 
Imiał możność wsadzenia w iększej ilości kalam­
burów, ni Żli ich ganiąc, dość, że, szczęściem  
dla poetów „Skamam/dna", pióro Now ?czyń- 
Skiego jęło grom ić ich wrogi, ą chiwaić »idh sa­
mych z  niepojętą furyą, z pianą zjamialst atra­
mentu na stalóv/ce i w  chorobWwem wprost 
tempie. Sw oje artykuły polemiczne Notwaczyń- 
s,ki pcwfeien dyktow ać do gratoofonu, tjgik są 
pisane w ybuchow o i o  tyle ^dększe sprawia­
łyb y  w ialżerię słyszane niźli czyt3|ne. Czyta­
jąc jego pdemiki, ma się wrażenie, że zhiąko* 

jm ity pllsarz 'dla dobrego łamańca językow ego 
! napisałby paszkwil n& rodzonego ojca, i od­
wrotnie, nazw ałby druhem najsardeczmiejszym 
hycla, aby się przeciwstaw ić niehiiranym 
przez się w łaścicielem  piesków. Zacząw szy 

: chwalić Skamandericzyków, Wpadł Nowaczyń- 
j siki w  tak niesmaczny patos, że słusznie mówi 
o tym artykule Irzykow sk i; „możną kogoś u» 
zniawać. nie posuwając się zaraz do pedera- 
stryi <fuchcw7ej“ . P rzez  kilkanaście otfcrzytoteb 
stroirtniic bitego diruku '^yw yższa i N ew aozyto 
sikri.w setkach przymiotnik owych, nic nie mó­
w iących superlatywów, młodocianych au foró^
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Z bibliografii francus :iej.
Lwów, 13. łpca.

(■ ' Z  -okazyi setne} rocznicy sm erci Napoleona I 
wyrosły Jak grzyby po deszczu na francuskiej nr- 
w e  literackiej liczne monograf e. Dziełem ekllek- 
ty.cznem, najbardziej odpowiadającem potrzebom- 
©oób, nie mających specyataych studyów jest 
ksążka p. t. „fdstoire de Napoleon, racontie par 
les grands ecrivams‘\ Teksty zestaw li w  dosko­
nałym1 wyborze: Stendhal, Balzac, Th'ers,, Cou- 
rer, Emerson, France, Chateaubriard, Snares, 
Barres, Beran jer, Victo,r Hugo...

.yL^Amour mervęiHeux“  par Jfeam RameaUl. 
•Fantastyczna hrftorya miłość' francuskiego rzeź­
biarza dl;a pięknej ma'arki angielskiej.

(jMótaograjPMte <łu chat'* Abel Orfssy4*.
!W tej mon o? raf i1 kota, historytograf miauczącego 
i mruczącego rodu opowiada jego :historyę i sła­
w ę od mitycznej starożytności poprzez wszystkie 
europejskie f egzotyczne kraje. Ponieważ poza 
tern autor podaje skuteczne rady i recepty na
wszelkie -choroby kocie, przeto Towarzystwo
ochrony zwierząt obdarzyło go medalem zasługo 

Zupełnie ir-nego rodzaju monografią jest dz e- 
ło: „Autour d|s Toulo*ise Laiutrec" przez Pawia 
Leclerccj. Z Lcznych zajmujących anegdot opo­
wiedzianych z  miłą prostotą iPTzez osob s-tego 
przyjaciela w  etkiego artysty, wyłania się „n ie­
spokojna dusza w  n-iespokojnem ciele" tego karła 
krwi królewskiej, który najchętniej -obcował z
atlctarrf, dżokejami i kekrerkarrf.

Literatura francuska obfituje obecnie w  dzieła 
piór-a kobiecego1. -Możnaby dać ,:m miano wspólne: 
,iW ogroidzau fejrfirfzmu11 (,jDans le jardin du f-e- 
mintsme") użyte jako tytuł książk przez autorkę 
Colette Yver. Zwraca się ona z jednej strony do 
Sfer reakcyjnych-, trzymających się gorączkowo 
przebrzmiałych haseł i radzi mi, by wobec prze­
wrotu stosunków ekonomicznych uzbroiły swe
córki do wa!ki- życiowej w broń nowoczesną, Ró- 
przebrzmiałych haseł% radzi fm, by wobec prze­
ciw  feminizmowi egzaltowanemu i gwałtownemu, 
przestrzegając przeciw walce mrądzypłćowej.

Łucya Pteiul Margueriitte, żona znanego po- 
wiejśdorfsarza paryskiego, wyaała ,̂ D aiogueę de 
FemittfcS* '(iDyologt kobiecej) z podtytułem „Gdy 
orf jue słyszą". Rozumna P  errhie, energ czna M y­
ta, praktyczna -Roma i frywolna Fanchettc wy­
mieniają intymne zwierzenia w  nieobecności

swych mężów. Podsłuchała je autorka I dowiedzia­
ła się między innemi, że zupełnie już z mody w y­
szły zoologiczne przydomki pieszczot!we, jak: 
„mon loup,, tnon rat, mon cbat“ , a już wprost ho- 
rendalnie brzmi: „mon angeu. Nie jest to zapewne 
tak ważne dla ludzkości, ale bo też w  tych „dya- 
logach kobiecych11 ta Piotrusia, Myta, Roma i 
Fanchetta, to nip kobiety, lecz sroczki.

Poważniejszy rodzaj literatury przedstawia 
powieść pan G. Reval: „Coeur Volant“ , powi-eść o 
mieczu i czapce, żołnerskiej. Czytelnicy bawiąc 
rfę, nauczą się z rfej hi story! Frondy, & także ga- 
lanteryi wieku rycerskiego.

W  pow ieść: „Diaifc la ROnide des Faun©*,** 
Izabella Saudy opowiada dzieje sercowe dwóoh 
młodych wieśniaczek w e w s; pirenej sk-ej, na Po­
graniczu Flandryi i H;-z>p<anH Powieść ta Jest 
hymnem na cześć tej pięknej krainy, która jest 
ojczyzną -autorki, a bohaterkami nie są owe mło­
de wieśniaczki1, lecz góry.

'Wikońcu książka tłumaczona z  angielskiego. 
•X* Mrfnde Perdu“  przez Conan Doyle4a. Jest to 
fantastyczna opowieść, znana w  przekładzie pol­
skim, o awanturze pewnego uczonego natura!isty, 
który przeczuł, a następnie odnalazł na jednej z  
nieprzystępnych wyżyn Ameryki południowej kolo­
nię ludzką z czasów orzedrfstoryeznych.

Pogadanka naukowa.

Niebszpisczeństwo promieni „X“.
Dwa rodzaje promieni „X“. —  Zgubne dzia­
łanie promieni „X1* na komórki rozrodcze.—  
Projekt sterylizacyi zhodniarzy. —  Dlacrego 
proces destruktywny jest przewlekły. —  Stu- 
dya nad środkami neutralizującymi szkodli­

wość promieni „X*.

L^tów , 13; lipca: 
Kilka w ypadków  śmierci riącfiricgów, zaj­

mujących się bada w  cm proimeni X  i stósOWa- 
nliem ich do ce lów  leczniczy cii puruszylo opi­
nię piubrjczną i skłomSiło fiżyąibgÓW i biofclgów 
dlo podjęcia' gruntownych studyów nad nie- 
bezpieczeństwt m, połą.,zo>nern % operowaniem 
promieniami „ X “ . O dbyły się w  tej sprawte 
koiuferencye uczony-Gb, któryleih wyniki g łów ­
ne dii a Szerszej) (publiczności podaje „Tim es1*. 

Promienie X  mogą w  istocie stać się dla

zdrowia i źydia ludzkiego niebezpieczne, f Rcrz- 
róż-ma się w śród ińch rfe tylko prom erśe. ma­
ło przenikliwe, które przy zetknięciu się ze 
skórą w yw ołu ją  zapalenie skory, afte także 
prom ence, -które, zdarciem zmarłego radiologa 
Cltinefa, w yw iera ją  w p ływ  paraliżujący na 
komórki organiczne, przeszkadzają ich w zro­
stow i i rczarmiaźwiliu snę. Działają one przede- 
wszyistkiem szkodliw ie na komórki rdzenia pa­
cierzow ego i talkźe na komórki rozrodcze i to 
do tego stopnia,'; że w szyscy  pr3iwie radiologo­
w ie są niapłodrf'. W  Stanach Zjcdim-czonych 
proipoiiicwu-ino za-st cisowa nie promieni X  celem 
steryll:z3cyti zbrodniarzy ; innych jednostek, u 
których wydaiwalnie n:a świat potom stwa by­
łoby z  jakichkoillwSek przyczyn  niepożądane.

Ten sam temat om awia -cistatrfe dzicło 
uczonych francuskich L^d-oux-Leba-rd i Dauvil 
lier, p. t. „F izyka  promieni X “ . -Wedle 'dzieła 
tegd, w szystk ie kofrnórfcŁ żyjące, notmaltfe, c zy  
patologiczine, są w rażliw e rtą promienie X , je­
dnakowoż w  stopniu nierówjjym , a mianowi­
cie są orce tem  wrażliiwlsze, o ile są morfologi­
cznie i fizycifotgicz-nie mniej znóżniuczkowane. 
Najsilniej jednak działają nią elementy1 rozrod­
cze i ta tłumaczy, dlaczego proces destruktyw­
ny jest tak powolny, że trwa często przez sze­
reg  lat; dziiałaiiiie szkodliwe objawią stę w te­
dy dopiero gdly komórka znika zupełnie, nie 
pozoistawliwszy nowej, któraby ją zastąpiła* 
gdylż siła jej rozrodczą jest sp?ral;Źorwainą.

Co do sposdbu jrk  sfię ta akcra odbyw a 
i co dc sSły je? dziąłan et, zdan’iak uczomycłi są 
pddzielone. #

Faktem niezaprzeczonym jest tylko, żu 
promienie X \vyivVierajią zgubny w p ływ , na- ko* 
mórki okigansczne, btaiknjąc ich fuinłtóye 'n^ajży* 
wotrfeSsee. Uczeni rrrają w ięc przed sobą wąż* 
n;e zadanie metodycznego pogłębieni a, stu* 
dyów  nad zapobfiegarciem szkodliwemu działa* 
nfu tych promenii i to ząrówno w  ilnterosie ra* 
ć/ologów oiak i chorych.

Z -ra^y rosyjskfej,
L w ó w . 13. lttpcac 

P R Z E G R U P O W A N IE  W O JSK.
Z dobrze pcariormo\von:y.ch źródeł doin> 

szą, że  bolszew icy przerzucają obecnie n-ajpe* 
winięjsze wojska- z  Ukrainy na front syberyjski.

trzeba dodać, że  artykuł Now-aezyńskiego vry  
Wolłał Już. lijczne echa, wśród których pierwsze 
w yszło  7, pod pióra jego 'kolegi redakcyjnego, 
Adama G rzym ały Siedleckiego, k tóry  w  kar­
cący, aloz iprzyjacielski, sposób napętnował 
wystąpienie Nowtaczyńskiego, jakp wybitny, 
f zgoła1 niepojęty nietakt.

N^ikociec jedną uwaga1, a propos samego 
„Skam^nora11. N:,eu znający autorytetów litera­
ckich, redakrorowiie tego pisma, w  przew idy* 
wątniu, iż Now aczyiisld -na ich łam adi będzie 
rev 'elacyą, poszli na 'kompromis i ozdobili ze­
szyt specyałną opaśikia, z  naipisem: „Z eszy t rrf 
niejszy zaw iera Adama M ickiew icza „Dar* 
Czanke11, Stefarcią Żeromskiego prolog d'o ,yBia« 
łej rękaw iczki11 i Adolfa Nowaczyńskiegd 
„Skamałider oołyska, wiślana św iet"acv sfe 
fałą...“

M^sporr.iiiacy zeszyt zaiwSera też oibok 
,'rnnydhi, k ióciutk ’; raaprawdię pełen czaru poe* 
ryckiego, wfersz, Tu'v/ima p. t. „D rzew o*1.

Al.

—- nie ipiotwiedzlawszy ?!m an! slchwż ó ro-dziaiu 
talentów r fe  dając hn ani jednej rady, ja­

kiej od starszego, wj^raiwnegoi pisarza i Itiry- 
tykfą1 spodziewać się m'eti praw-ol. W łaściw ie 
pisze nie o idh tsllentac-h, lecz o  ach silnych pę- 
cba-cłi, o  ich jurności, cpatci/iyoh tw-arzaicb- 
(gdzie orf to! widzi.alł?) i przeciw staw ia Ich... 
Dr-Otowli 1 Leśmianów i, g łęw n y  zarzuit prze 
cnv tym pisarzom upatrując w  tem, iiż nie 
jn-tfą rów'rf:e-S inych  nóg, jak te dwudziesto­
latki.

Nic sposób m ów ić o m ery tory cznel tre­
le! -artykułu, która jest tak niesprawiedliwą, 
|akby w yszła  7. pod pióra młodzika^ a nie w e- 
ieffma litoriatury naszej. Niesprawiedliwość 
polega nie tyw d  w  riiadmiernern aplsudowaniu 
młodych, ale na tem niesm.ączrfę 'ircmicznem 
wys^yid'zartóu, pełnęm złośliwych - epitetów, 
jtKerow-ainem rcrzecw przedstawicielom M ło- 
dej Polski, z  których dziwnym  trądem tyś ko1 

śam Nowiaiczytilski1 rfie Jest godzien astateczne- 
w;ykp'enia. Takim dewede-m nlęsiwiwiedlt- 

wóści jest także to:, ż e  Now-aczyński w  przc- 
dwktawiemiiu1 do Miłoidej Po lsk '1 chwali futury­
stów  za t-o, że „pciszyo ich szczerzy  zęiby do 
Świata;, do wtlria. dd dziew czyn11. Doprawdy, 
trzeba mieć dużo idlclbrej wali, by tej cechy 
właśnie dopatrzeć się w  „W iośn ie11 i „P io trze  
praksi-niei.Y Tuwlima, w  „Czarnej W iośnie '11 Sło- 
pimskiegc, ai nawet w  ..MceltePrfćm11, c zy  
„Facecyiaich republikańskich1 Lech-Criia —  j  to 
w  przeciwstawieniu da liryków  pąr eżellence 
'Mtedej Polski: Staffa i Tetmajera,' Właśnie 
brak ow ego sentymentu miłosnego jest gliów- 
bym, aczkołwtek. zdaje się. 'ro-zmyślnym, de- 
jjektem grupy ppetów ^Skamandra11. któr/y

od symego pnlczątklu, zamiast tych ildeaTówy 
positąwMi sobie towestye społeczne za program.

Jedymą też radą, jaką daje sw ym  młodym 
przyjaciołom  Nówączyński, jest, „b y  się roze­
szli11 po św ied e  —  moralna: senteneya, że po- 

-d^óże kształcą —  (c z y  być m oże?) i. że  póki 
rf;e poznają cudów techniki świata nowoczes- 

i nogo, nie spełnią swegc zadania. DżAwn-e do- 
pnawdyi pojęidte o  psychtee i m otywach tw ór­
czości poetyckiej, potrzebującej zgiełku zagłę­
bi naftowych, olbrzymich parostatków, wido­
ku boga ctw  kalffomijiskich, w yręb  an ej Bia ło­
w ie ży  etc., a w szystko dlatego, że „Rimbaud, 
Jcnsen i Fnanik Ncrris nie tkwili w  stoikach 
swych narodów, lecz teźdźili rco całym  św c- 
cie“ .

.3ka(marfder połyska, wiślaną św ietlący 
się falą...*1 —  bo taki jest tytuł artykułu Ndwia- 
cżyńskiego —  choć pełen świetnych błysków , 
w łaśdw  y-ch otóru N ow aczyńskiego nuży za­
równo ba rokowe ścią pdchwał, jak i nam^et- 
n.em szyderstwem, skieroiw-anem rrzeciiw tym , 
którzy nie uznają „Skamandra11, a w  -szczegól­
ności przeciwko p. Pieńkowskiemu, którego 
Nowiaczyński obrzuca praw dziw ym  stekiem 
| w yzw isk , cbe,!g ii zupełnie już niedowcipnydi 
j a tryw ialnycli epitetów, 'Rezultat tego jest ta* 
ki, Jakiego ślę p. Nowaczyński najmnię} spo- 

1 dziewał, -a jaki przypisuje zwyklle atakom p. 
Pęńkrfwakiego. Miar-owiote dta osoby atako­
wanej, zamfaist pogardy, nabiera , się pewuego 
uczucia s im p a ty i,. jaka dla kogoś skrzyw dzo­
nego. a tuż mapra widę * dla p. Bieńkowskiego 
trudno chyba nteć Jsytmpatyę.

Dla zrozum ienia senzacyjneści catiej afery.
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W  ołdldzNłaidh czerwonej a!nnsa, rozlokowanych 
na Ukrainie, urządza się systematycznie mee-

PR Z E JA Z D  D O  PE T R O O R A D U .
Z  Ryigii idion ciszą: G łów ny rrrotrsłd siztaib 

wy-jeżdm  z  M oskw y dto Petersburga.

i P O S U C H A  NA P C Ł U D M U .
W  rejoinde Odessy permowi, aż zboża słabo 

zarodzfjły, p-cjswclha zrrtszcżyłą resztę. Na 60 
•wiorst wokuJioi Ooicssy mejna mii dzies^ony 
ztooiż?

PO G R O M Y  ŻY D O  W .
Z Roisyo nrdiohodzĄ wtadoruości o ipógro- 

jna-ch .“W Okraame, urządzanych przez (pow­
stańców. O ficyałna prasa b 0'lsze wid.-a w  
M oskw ie potw ierdza te wiądtocnośdL

Z  DW IA-

P S R Ł Y .
Przypadkojwo spotkałem s;ę z  [kilką mó- 

(a*mi 'archiwiakiytnii, z kilku cichymi a (pracowi­
tymi 'widtoWelama przeszłości, którą kadfaalą 
czyntóe.

—  Bo w ie pan, tą przeszłość ijest tak P j - 

tężna ' i tak twórcza, 'że śmiaiio .jeszcze soki 
czerpać z mej możemy.

Zaczęli nu opowiadać d  starych bnikaićh 
lwowskich n-a wlicy Krakpwlskiei. Bruki te 
zna kłują się w  głębokości półtora metra pod 
brukiem dzisiejszym, a zroibiane są z potęż­
nych, wispuinttalłych cegieł. Ktoś linny opowfe- 
dzląk talk to w  pew nym  comu odkryto drugie 
piętro starej pilwrfcy, 0 której nawet właści­
ciel demu nie w iedział. T rzec i mlżwźł, jakte to 
skarby oiH zmujduje w  ks-ęgauh, .aitidWwiaidh 
miejskich, protokdlaoh i tak dalej

—  J.ak:eż to skarby?
—  Ma paw riaprzykła’d taką rzecz: M y  

móiwiimy „tryitgeM", „poutbo’re“ , wreszcie —  
najlepieif riibyr po polsku —  napiwek. Otóż to 
jest sł-rwo głupie i nie odpowiadające istocie 
fzecziy. Jeden pije piwo — a drugi powiada: —  
Nie, ja nie chcę piwa, ja p :ję tylko wódkę. 
vVLęc co? Dcc mu „nawódiek" ? A  trzeci pije

wifljo —  wffięc ^Paiwikek" ? Zaś tamteń porwte:
—  Nie chOę ani .napbwka, mi „paw^Ika1. ani 
„nawinka", ja etocę na tytoń. No;? Otóż w sta­
rych papierach mnmy ma1 to określenie pojfisUrfes, 
•a cudownie odpowiadające i stoicie rzeczy. 
Warto je iwproiwadzfc w  życie.

—  JakSetż to W3 rażenie?,
—  FneWŻhlc.
— Istcrtnde — wyrażerrte śPcZftai,
— Albo md (pap drugie: Trzeba! zamknąć 

dom. ponieważ mieszkać w  rrim już me można
— stary jest. Jak to określić? Nie byiło u nąt. 
odpowiedniego wyrażenia ha to, odpowiednie­
go określenia  ̂ W  rozporządzeniach _ pisano 
„grożący zawikencm się“ , zaś w rnąwiaisće do- 
diafwarao dla lepszego zrozumienia — .jhaufaiel- 
l!'g“. A tymczasem już w  szesnais^Tn wieku 
rąjlcyi mtojscy we Lwowie mów® _j pisa®, że 
taki dom, prażący zawaleniem się", to diom 
„chafety". w e  są to perły, mój papie,, te stare 
mądre słowa potekte? Oto co znajdujemy w  
pyle starych ksiąg: Łaskawe, mądre ,i miło­
ściwa podszepty iwdecznfe ' koćnabcych ntats 
praojców, ■ Ter#

KRONIKA,
Lw ów, 13. fpca.

Podwyższenie cen światła elektrycznego i b»* 
letów tramwajowych. Pos edzenie m komisyi e- 
lektrycznej odbyło się on&gdaj. Dyr, TOraick w y­
kazał cyfrowo, że gdyby nadal obo^nęzywała .do­
tychczasowa taryfa, niedobór wynosiłby <i końca 
1921 r. 61 m ionów marek, czyh 28 m'Hunów mk. 
wykazałby zakład1 oświetlenia ełektr., a 33 mil o- 
nów  mk. iramwaj elekir. Dyr. Tomicki przedsta­
w ił wnioski, które przyjęte zostały z nicznaczremi 
emanami przez m. komisyę dektr. Nowa taryfa 
trautwaiowp przedstawia się następująco: bilety 
normalne 15 mk,, (dotąd 10 mk.), bilety z przes:a- 
danem 20 mk. (12), bilety poranne i wojskowe 10 
mk. v6), bilety do i z dworca 25 mk. (.15), bilety 
kontrolne 25 mk. (15), karty abonamentowe do do- 
wofcej jazdy mesięcznie 1000 mk. (800), karty do 
dwukrotnej jazdy 450 mk. (300), karty szkolne 100 
mk. (7C), karty szkolne z przies a.daniem 150 mk. 
(100), 'karty dla urzędników magistratu 200 mk. 
<150)'. Jest to podwyżka średriio o 50 prc.jw  po­

równaniu i  taryfą abectu, Proponowana now^ 
taryfa da do końca r. 1921 nadwyżkę 61 mSiooóWi 
marek. Nowa taryfa na światło przedstawia nastę* 
pujące cytry: taryta nonr-ehia za kilowat godzinę 
35 mk. (dotąd 23), oświetlenie Sklepów 50 itik. (4(J), 
oświetlenie lokali luksusowych (kawtanrte, restau- 
racye, kluby itp. 65 mk. (40), kinoteatry 80 mk. 
(50), prąd; dla ntctorów przemysłowych 22 mk. 
(15). Oba zaWady razem- przedstaw ają Ladwyźlcę 
do końca .roku 1921 w  sumie 93 mfl. mk. Nowa ta- 
rj4a pokryje w caiości niedobór, uadto przyniesie 
o 32 mil. mk. więcej. Powyższe uchwały m- komi­
syi elektryczne? przedłożon : zostapą Radzie m. Oo 
zatwierdzenia na naibliższdm posiedzeniu,

(.) Komunikacya pow ietrzna m iędzy Pol­
ską m Rumunią. Od 1 lipcb wprowadzono zo­
stało między Polską a Rumunią bezpośrednia 
połączenin przy pomocy samolotów. Poczta wy­
syłana będzie z Bukaresztu do Warszuwy trzy 
razy w tygodniu.

( . )  Aresztowanie agitatorów komuniaty- 
cn y c h . W Sosnowcu areszto wano dwóch po­
wstańców górnośląskich, którzy zajmowali się 
ściąganiem osób w szeregi komunistyczne. Każ­
demu nowowstępującemu wypłacali 300 marek 
pruskich, zaś za pozbawienie iycfs każdego ofi­
cera polskiego ofiarowywali jO.OOOmk. pruskich. 
Ci, którzy reflektowali na te propozycye, odsy­
łani byli do żony pułkownika pruskiegó, zrmie 
szk-lego w Katowicach. Aresztowanych osaczo­
no w więzieniu. Śledztwo w toku.

(.) S trajk  zecerów  w Częstochowie. 
W Częstochowie rozpoczął się strajk zecerów 
w drukarniach.

(.) Uroczystość wojskowa w W iln ie. Dnia 
5 bm. odbyła się uroczystość dekorowania przez 
naczelnego Dowódcę Wojsk L. S. gen. Żeligo­
wskiego, Krzyżem Walecznych gen. St, Mokrze- 
skiego, Prezesa Tym. Komisyi Rządzącej I itwy 
Środkowej, oraz szeregu oficerów i żołnierzy.

(.) O dkrycie rudy żelaznej. P. Ruszkowski 
odkrył na gruntach własnych w majątku Ludwi­
nów, gminy Gowarczów, starostwa Konścktego 
rudę żelazną na głębokości 57.4 m.

( . )  Ź ród ło  naftowe w piwnicy. W piwnicy 
pewnego domu w Munkaczu na Rusi Karpackiej, 
odkryte zostało bardzo wydojne źródła ropy na­
ftowej.

(j) Sazor. w  T^Opameir — jak nami stamtąd do­
noszą h- -wbrew tamu, co o yrzepełŁiendu tego 
niska irsano, n!e jest tak .pełny, Jat posmeario. 
RównolegiJe dc tego ceny są dosyć znośne^ a m#e-

szna i intefigienitna, r  dość dużemi, jas"j»mj im (esa­
mi1. W idzi wszystko. ^Gto p-pma charakterysty­
czni :

Uczniowie szJootJy oficerskiej mieli stawać się 
w mundurach szer egowców. Oczj wiście Mku z 
nich iest we własnych rmmdirraoh oficerskich. 
Oszczędny Francu'3 ąyidĄ to.

—  Dlaczego ci oficerowie nic oszczędzają 
swych dnogicl-. rnnndtrrów? — pyta, wskazując da 
nich cienką laseczkąi.—  Suknioi drogie, mundury sc 
bie rujnuj?, wydane im przecie ime.

Za piu-lkowikiem chodzi jak cień Oficer pofejd 
który każde jego słowo w  lot wiemie i ściśle tto- 
maczy.

—  Dlaczegó1 panowie nie wdziali n,nałdw.ó’«  
szeregowców? — woła dc ' winowajców pułko 
wlniik polski.

.Właściwie —  Odpowiedź jeść prćsta. Nie ebda 
łt> im się. Ale do tego przyznać się nie możną, a 
ooć pizecie pov/iedzteć trzeba. Od czegóż przT^m 
ność umysłu.

—  Zimno było rano, pani. pwłkowRtkir! —  od- 
pcwiada natychmiast jedeT, z nich.

—- A, zimno bilo! — roześmiał się pałko wrak 
de Renty.

Straszny upaU
W szyscy się śmieją.
Nareszcie —  można zaczynać. Na dany znak 

trębacz chwyta za trąbkę, trąbi, ćwnczernie zaczy­
na się.

Z początku po stronie przeciwnej wkłać, —  ni 
by delikatnie wysuwane macki —  sylwetk pa. 
trolów.

—  Widzi pan co? —  pyta mnie ouŁkorwnłk.
—  Widzę patrole. v
— Widzi pan, 'bo jest źle. Jakby -było dobrze 

toby pan twe nie widział.

Co się dzieje w wojsku?
N A  Ć W ICZE NIU .

Lwów, 13 iipca.
.—  Założenie jest następujące: W róg rozbity 

zdemoralizowany i mający mai o amumcyi, cofa się>' 
przed pościgiem, przed którym zasłonił się je- 
diaym batalionem. Batalion ten zajmuje przestrzeń 
od tego tam lasu- na lewo, dalej ru, gdzie stoimy. 
Jak pan widzi, miejsce to jest osłonione krzakami, 
w  których łatwo się ukryć, zaś przed niemi teren 
jest odsłonięty j rówimy. Mamy zatem dwa punkty 
■cjiMrir: tu i na lewem skrzydle, bo jar jest do sfor­
sowania niemożliwy w  oig«n: artyleryi, brani auto 
ma tycznej i karabibów ręcznych. Wobec tego ba­
talion' ścigający m-oże tu związać się z nieprzyja­
ciel Jm ogniem, trzymać go na mMscu i uderzyć 
na prawe skrzydła —  oo jednak byłoby iniebezpie­
czne ze względu na to, iż znajdujące się w cen­
trum dwa ciężkie karabiny maszynowe znakomi­
cie go -flankują. Cóż mu poaostaje do uczynienia? 
Nic innego, jak tylko związać się cignien, z wieprzy 
Jacbelem na jego lewem skrzydle, a uderzyć na- pra 
w-ó, co miimo odsłoniętego .terenu- ma sz<un-.se powo­
dzenia, ponieważ zdemoralazwany klęską i odwro­
tem nieprzyjaciel pos!lada mało amunicyi.

Wszystko miożina pov/'edzieć! Jak mówią Niem 
cy: Angenommen aber n'ch zugegeben. Dlaczego- 
by nieprzyjaciel nie mógł związać się z  przeciwni­
kiem agn em na obu skrzydłach, a uderzyć właś- 
śnie w centrum, gdzie stromy jar stwarza tzw. 
„martwą pizestrztń". Cała trudnoć polegałaby tył 
ko wa szybki em wdarciu się na ten właśnie stok 
j?m  Pio pr«eciwnej stronie zejść przez zarośla 
bardzo łatwo. Jest się zupełnie krytym.

T tk  myślę Ja. Inaczej myśli puś ownlk. Jeszcze

inaczej myśli komendant batalionu, inaczej znów 
przedstawia sobie sprawę przeciwnik. Kto ma słu­
szność? T-en, ktoby wygrał bitwę. Na ćwiczeniu 
słusznit ść zawsze ma przeleżany.

Co widać?
Właściwie —  nic. W  jednem miejscu zobaczy 

j-łem kolumnę piechoty. S kię to ją, zwymyślano f co- 
|fnięto. Po drugiej strenie awantura. Oto służba
i łącznikowa ukryła się za jakąś szopą.

—  Idyotyzm! Ta szopa przedewszystktem 
pcdczas bitwy nie ma prawa być! —  wykrzykuje 
któryś z sędziów .rozjemczych. —  Za pierwszym 
granatem niema ani jej, aiji was!

Znowu awantura. Na dach szopy wlazł obser­
wator artyleryi z  tarczami sygnałowemu

-—  Złazicie mi z  tego dachu! —  krzyczy pałko 
wnik. —  Tam, ma tył macie iść! x

—  (Panie pułkowniku, melduję posłusznie, sfain 
tąd nic nie widać!

—  Natychmiast na tył!
P o  obu stricinach pracują usilnie „reżyserzy". 

P o  obu stronach jest po ośmiuset ludzi z bronią au 
tomatj czną, miotacTami min,, z fmgorwan? artyie- 
ryą i tarczami sygnałowemi. Aby możita coś z te­
go ćwiczenia wyciągnąć, musi ,ono „klapować", a- 
by rniagło „klapować", musi być -jak najlepiej fnsce 
nizowane, przyczem jednak musi się tolerować 
błędy właśnie, aby mieć materyał do nauki, do po­
prawiania. Męczą się oficerowie —  żołnierze nie.

Przyjeżdżają oficerowie francuscy, Po przywi 
tainliu z pol-skima kolegami dosiadają koni i1 rozjeż­
dżają się. Widać i'ch' po tej stoonie i po tamte* i fak 

(tycznie ma się wrażenie, że są wszędzie. Niezmier 
itii-ę żywym  j. czynnym jest pułkownik de Remty. 
[Jego drobna, smukłą figurkę widać wszędzie. Na 
■błękitnym- mundurze trzy rzędy różimobarwnyeh 
wstążeczek. Twasz pociągła lecz jasna, dóbrodu-
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szfcań jeszcze poctd ostatkiem. Prreriętna cena w n- 
ęyonatu około 700 mk. dziennie.

■(— yi wielkiej chmury mały deszcz! Aleksan­
der Zawadzk’, urzędnik handlowy, z-bl.żył się 
wczoraj mia pi. Sofelkieh do grupy Judź', stojących 
koto konnego -polścyanta Karczmarczyka, który 
ta fe e  interweniował w  sprawie jakiegoś zegarka. 
Zawadzki dowiedziawszy się o przyczynie zbiega 
wlska, jedząc -równocześnie gruszkę, dał kawałek 
gruszki policyjnemu rumakowi, na którym sie­
dział Karczmarczyk. Szlachetne zwierzę przyjęło 
podai ek od nieznanego, mie przeczuwając zape­
wne, iż  wyrządzi tem'nieprzyjemność swemu ofia 
rodawcy. W  tej bowiem chwili Karczmarczyk po­
dejrzewając Zawadzkiego o chęć otrucia mu ko­
nia, spiął rumaka swego ostrogami tak silnie, że 
ten odskoczywszy pótrgcił Zawadzkiego. Z tego 
powodu wszczęła się dyskusya między Zawadz­
kim, a posterunkowym na temat jazdy, powalała 
następnie awamtfcura, a -epilog jej zakończył się na 
■inspekcyi poKlcyi. Sprawa została wyjaśnioną, a 
na dowód, że gruszka, którą dostał w  podarku ru­
mak poldcyjby, nie była zatrutą, Zawadzki zapodał 
'miejsce, gdzie kupił owoc. Nadto złożył jeszcze 
cztery gruszki do depozytu policyjnego, by w  ra­
z ie  potrzeby mogły posłużyć do badań chemicz­
nych.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek pódczas pracy. 
W at oraj w  ul. Kordeckiego, woźnica przedsiębor. 
srwa prz w ozow ego (Fames, Dmytro Góral szedł 
tak blisko i nieostrożnie obok swego wozu, że sto­
pę prawej1 nogi podłożył pod jadące kolo, które 
zmiażdżyli© mu dwa palce. Nieostrożnemu woźni­
cy pierwszej pomocy udzieliło pogotowie ratun* 
toofwa.

K O M U N IK A TU .

Dwadzieścia zapómóg dla wdów i sierót po 
hmkcyOttaryusizacdł pańśfwowych. Zgłoszenia w  
to rze t il.  Chorążczyzna 11 A, II piętro.

Półkotońie Polskl^giń Towarzystwa „Dzieci 
fia w ieś" otwarte zostaną 14 bm. o 9 rano.

Do kómublkatu LwOw Tow. właścicieli real­
ności ogłoszonego1 w e wczorajszej ,,Gazecie Po<- 
jramnej" wkradła się pomyłka pisarska. Zgroma­
dzenie 'bowiem odbędzie się dziś 13. bm. (środa) 
o godz. 6 wiecz., a nie jak przez pomyłkę podano 
23. b. m.

Z e  ś w i a t a .
Sctuka pisania. —  Kwiatki stylu wybitnych 

autorów.

Lwów, 13. ł  pca.
iW drugim, ostatnio wydanym tomie: „Recrea- 

tions l5tt"rafrOs et wlstoóques“  autor Albert Chn
zebrał cały szereg zabawnych „gaffes", t. j. po­
myłek stylu, popełnionych przez znakomitych hi­
storyków, literatów, pol tyków itp. Taki „kpsus 
lngue“ , uw:eczniony w  dziełach, będących pod­
stawą sławy danych pisarzy, czyni dziwne wraże­
nie powierzchowność! i niedbalstwa zarówno au­
torów, jak i ich wydawców. Gorzej niż o powierz­
chowności świadczy przytoczony przez Jules Si­
mona profesor X, który przetłumaczył Descar- 
Tes‘a „Discours de la Metńode" z łaciny na język 
francuską w  mniemaniu, że. ,nryginał był łaciński. 
W  przedmowie zauważył: „Istnieje wprawdzie
przekład francuski, ale jest horendalny."

Któż nie zna aforyzmu Toussenel‘a w  „Mai­
son rusti'que“ o pstrągu, który lubi być zjedzony 
żywcem, podczas gdy szczupak woli poczekać. 
Jest tam też uwaga, że. „cielę bardzo trudno zapro 
wadz ć do rzeźni, bo jest kapryśne i nieinteligent­
ne". O illeż hardziej inteligentnym był podróżny w  
Opowiadaniu tego samego autora, który po długiej 
tułaczce przybył na ląd nieznany, a ujrzawszy 
szubienicę, zawołał, padłszy ,na kolana: „D z ’ęld
ci Boże, że skierowałeś me kroki do ziemi eywi-i !- 
zowanej!"

Słynnemu krytykowi Sarcey zawdzięcza lite­
ratura między imnemj następujące kwiatki: „Nigdy 
Góra Pearl nie byłaby się rozłączyła z swymi 
końmi, które stanowiły jej utrzymanie,- gdy by wo­
źni sądowi nie byli jej ich wydarli z ust“ . —  „W  
dykcji Małgorzaty Ugalde widać rękę jej ipatkiA 
—  „Akcya teczy się po dwóch równoległych 1 • 
:niach, które przecinają się w oznaczonym pi 
cie“ . —  „'Pracowałam w  tej fabryce, której on b 
bratankiem".

A  oto plastyczny frazes Alberta Wolfa: „W y ­
cofał &ię aż do holenderskiego sera, ażeby tam sa ■ 
•daje swoją kapustę."

Styl parlamentarny dostarczył również kilki 
przykładów: „Wasza prawa ręka wie zapewne-, 
co czy-nf lewa ręka, lecz nie mówi o tem". (Poiur- 
Qu-ery de Boisserin.) —  Mówiono mi, że macie g ł f  
sy d-o krzyczenia, lecz nie- do słuchania, (beroule-

de). —  Marynarze, to ludzie użyteczni i potrzebni, 
bez nich nie byłoby marynarki. (Cazstowcib). — 
Dynamit trafia nie tylko urzędników, lecz nawet 
ludzi mewinnyclu —  Oto sa ludzie —  wola Bayle- 
Boche —  którzy zachodzą z  przodu, by was ude>- 
rzyć w  plecy, a z tyłu, by wam plunąć w twarz",

Niektóre frazesy nie nadajią się do przekładu. 
Pierre' Legrand np. wyraził się w  -pammencie: 
„Les ioiuvn-er.es en chemise ont tautes sjTtipa- 
thiies du mmistre". Krytyk Torau-de znów wyśmia 
wa pleonales w receptach lekarskich, które stale 
polecają dawkę po łyżce stołowej, po francusku ; 

^une cuiiier a bouche:

Toutes les cuHlers sont a bouche,
On je suit fou.

Si ce n‘e-st pour m-ettre en la bouche,
C‘est pour m-ettre >ou?.

Wszystkie te pomyłki iia szczęście nie szko 
dzą powodzeniu dzieła. Mało ludzi zauważyło, ze 
Pobilnscn- (w  oryginale) zanim popłynął ku okrę­
towi, zrzucił swe ubranie, później zaś znalazłszy 
zapasy żywności,, napełnił sobie kieszenie biszkop 
tami. Potomność nie jest naogóf tak surowa, jak 
się niektórym zdaje. Zresztą jak słusznie zauwa­
żył wspomniany -już Bayle-Boche, deputowany ir­
landzki: „C zy potomność kiedykofwek uczyniła 
cos dla nas?"

Cały sztab na koniach ustawił się szeregom i 
pilnie patrzy przez lornetki. Obok oficerów wyż­
szych stoją adiutanci. W yżsi oficerowie dyktują 
im swe spostrzeżenia.

—  Zapisać! Drużyna przeciwnika na prawem 
skrzydle ma. flankowy ogień.

—  Dystans zbyt wielki! —  'broni ktoś.
—  Najwyżej osiemset kroków! I to nie! EPIatrz 

u , figurę! Jednym strzałem możnaby go ściągnąć.
—  Oho —  już idą naprzód!
—  Dobrze idą!
Grupkami po dwóch, po trzech, czasem poje­

dynczo —  na sposób francuski —  idą naprzód żoł­
nierze, kryją się, czołgają. Odzywają się pojedyn­
cze strzały, akcya rozwija się coraz żwawiej, co- 
taz wyżej. Tu: I ówdzie zjawia się sędzia rozjem­
czy z białą przepaską na ramieniu, protestuje, po­
prawia coś, wykłada. To znów rozbrzmiewają sal­
w y  karabinów maszynowych. Trwa to długo. Każ 
dy ruch wywołuje komentarze, krytykuje -się za­
chowanie poszczególnych żołnierzy. Sumiennie, 
uczciwie, dokładnie przerabia się wszystko. Cza­
sem rzuci jakieś zdanie pułkownik de Renty, cza­
sem mruknie coś któryś z jego oficerów, przewa­
żnie jednak pracują oficerowie nasi. Robią- to- mo- 
!że z  większem „eon brio" niż Francuzi, ale taki już 
,jest nasz temperament. To tu, to tam leci któryś 
z konnych oii-cerów —  coś tam gani, c czemś po­
ucza.

—  Cała rzecz w  tem, że temi.żołnierz zbyt du­
żo widział wojny! —  mruczy pułkownik. Nie mo­
żna go nauczyć, aby ćwiczenie traktował powa­
żnie.

(Widać już z zarośli na przeciwległym stoku ja 
fu Opalone t-warzi naszych żołnierzy. Przemykają 
wśród. Jc-zafcó-r, prawie niewddziałni. Nieprzyjaciel 
W&ępufe, an e d w St śdsa go, wreszcie —

—  Możną już nc-zpocząć szturm na bagnety —  
mówi pułkownik.

—  Można.
—  Trębacz!. Daj znak: Baczność! Przerwać hi­

gien!
Trębacz staje' wyprostowany, trąbi.
—  Przerwij ogień — podaj dalej! —  rozlegają 

się głosy.
—  Przerwij Ogień! Przerwij ogień! —  brzmi 

w  krzakach na różne tony
Strzały cichną.
—  Trębacz! Znasz sygnał na omówieniie?
Żołnierz potwierdza skinieniem głowy i znów

chwyta za trąbkę.
Aaa! Teraz będzie można odpocząć. Żołnie­

rze, nie ruszając się z pozycyi, wyciągają się ma su 
choj, ci^pte-j trawie. Niektórzy palą papierosy, inni 
drzemią, jeszcze inni rozmawiają. Radość odpo­
czynku, świeżego powietrza, słońca...

Na wzgórzu wielkiem, gęstem kołem oficero­
wie polscy i francuscy otoczyli pułkowników, kie­
rujących ćwiczeniem } pułkownika de Renty. W  
środku koła stoją też dwaj komendanci obu odcin­
ków. Jedeini z  pułkowników występuje na środek i 
zaczyna:

— Wszyscy panowie salutują wraz ze mną.
Ręce lecą do czapek —  po-czem rozpoczyna

się krytyka. Niemiłosierna, szczera, żołnierska, da 
zywająca rzeczy po imieniu, szczegółowa, dokła­
dna.

Mija godzina —  żołnierze drzemią, a oficero­
wie wciąż stoją wyprostowani na wzgórzu i wciąż 
zgrzytają w  ich kole podniesione, donośne głosy 
krytyki.

Sumienna praca.
*r(vt

we
Lwów, 13. iipca. 

P*ęrwsze okazy rib fiTargi Wschodnie" na* 
desZły już dó Lwuwa i ‘ S$ Wystawione w lokalu 
sklepowy n realności Towarzystwa Akcytr*ga 
„OTKOS" u f Trzeriego Raje k l l

,3ą to wyroby znanej jęiż powszechnie fa- 
Ltyki porcelany w Ćm ielow ie, zakupionej przed 
rokiem przez Polski Bank Przemysłowy. Ekspo­
naty te zostały przysłane z Poznania, gdzie oyły 
wystawione na „Targu Poznańskim". Będą one 
pomieszczone m  „Targach Wschodnich" Wą 
własrfyjń jławiionie Pols : ; jo  Banku Przemy­
słowego. '

Żywe zainteresowsnie budzą zastosowane 
no raz pierwszy, na białej poroelanie motyw- 
ludowe, w szczególności poćlmlańskie. 278

— L  .

Ruch budowlany 
na P!acu ^wystawowym.

Lwów, 13. Iipca. 
Jaw>iq oznaką zbliżających się pierwszych 

„Targów  Wschodnich" jest ożywiony ruch bu­
dowlany na Placu Powystawow ym, na którym 
powstanie małe miasto przemysłowo-handlowe 
w przeciągu dwóch miesięcy.

Wśród innych pawilonów jednym z naj­
większych będzie budynek stawiany kosztem 
Polskiego Banku Przemysłowego, o zabudowanej 
przestrzeni 1000 m. kw. w którym zostaną po­
mieszczone eksponaty 56 zakładów przemysło­
wych, powołanych do życia lub zfinansowanych 
przez Polski Bank Przemysłowy.

9-go b. m. został uroczyście położony pod 
ten budynek kamień węgielny. Zadania budowy 
tego reprezentatywnego pawilonu, trudnego wobec 
bliskiego terminu otwarcia wystawy, podjęło się 
„Polskie Towarzystwo Budowlane S. A ."  jedna 
z największych polskich firm tego rodzaju, z któ­
rego ramienia objął kierownictwo robót dyr. inż. 
Zaremba. 378a

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej I przemysłowej we Lwowie.

lwów , 13 lipca- 
Zniesienie reglementocyi handlu. Ocze­

kiwane z utęsknieniem przez całe społeczeństwo
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a przedewszystkiem przez sfery kupieckie i prze­
mysłowe zniesienie ograniczeń i więzów krępu­
jących swobodę handlu zostało wreszcie doko­
nane rozporządzeniem Ministra Przemysłu i han­
dlu z dnia 23 czerwca br., ogłoszonem w Dzien­
niku Ustaw Nr. 57 z dnia 7 lipca b. r. Według 
nowego rozporządzenia towary nie wymienione 
w liście towarów zakazanych do przywozu wzgl. 
do wywozu zostały zaliczone do kategoryi tych 
towarow, których przywóz lub wywóz nie wyma­
ga specyalnego pozwolenia Urzędów Przywozu 
i wywozu. Za towary zakazane do przywozu u- 
ważane są te, które są wyszczególnione na li­
stach ogłoszonych w Monitorze Polskim Nr. 107 
z dnia 14 maja 1920 i Nr. 154 z 12 lipca 1920 
i które ewentualnie w przyszłości drogą rozpo­
rządzenia Ministerstwa Przemysłu i Handlu za 
takie uznane zostaną. Wobec tego zakazy przy­
wozu t warów nie wymienionych na wspomnia­
nych listach, a wydawane okólnikami Głównego 
Urzędu Przywozu i Wywozu zostają tern samem 
uchylone. Lista towarów zakazanych do wywozu, 
która zresztą jest bardzo krótka i zawiara prze­
ważnie artykuły spożywcze, została ogłoszona 
w Monitorze Polskim Nr. 148 z dnia 4 lipca 
1621. —  Nowe rozporządzenie wchodzi w życie 
i  dniem 15 lipca br. Konsekwencyą jego będzie 
elikwidowanie O ręgowych Urzędów przywozu 
1 Wywozu, nadal pozostanie jedynie Główny U- 
rząd Przywozu i Wywozu, który równocześnie 
tostał upoważniony do zwalniania poszczegól­
nych partyi towarów od zakazu przywozu lub 
wywozu.

Zniesienie opłat wywozowych. Dziennik Ustaw 
Kr. 57 zawiera również nader doniosłe zarządze­
nie dla wzmożenia ekspor-tu z Polski, a i\V:aiKWi- 
cie rozporządzenie ministra przemysłu j handlu, u- 
chylaląoe pobieranie opłat wywozowych, z  wyjąt­
kiem opłat od wywiozu ropy i produktów nafto­
wych. Opłaty w ywozowe pobrane od tych towa­
rów, które do dnia 7 lipca br. mie zostały przywie 
zionę, zostaną zwrócone eksporterom, o ile zgło­
szenie i przedłużenie dowodów o niewywiezlemSu 
towarów nastąpi do dnia 7 sierpnia br.

Podwyższenie agia celnego. Dziennik Ustaw 
Nr. 57 ogłasza rozporządzenie ministra skarbu, któ 
rem agio celne na towary o charakterze zbyttoo- 
wym (wymienione w  rozp. ministra skarbu, „Mo­
nitor Polska" Nr. 128 z dpia 9 czerwca 1921) zosta­
ło podwyższone z  14900 prc. na 19900 prc. (mno­
żnik 200). Inne towary, nie zaliczone do towarów 
objętych rozporządzeniem w  przedmiocie ulg cel­
nych, będg opłacały agio w wysokości 14900 prc 
(rrmożrńk 150). Rozporządzenie o podwyższeniu 
ig ia  celnego wchodzi w życie z diniem 15 lipca br.

Zagraniczne targi i wystawy. W  Wiedniu w 
%asie od 28 lipca do 6 .sierpnia br. odbędzie się je- 
dnotygodlniowy targ dla hurfccwnych zakupów wy 
rabów przemysłu odzieżowego, a w  czasie od 4 
do 11 września br. jednotygodniowy targ modeli 
przemysłu odzieżowego. Międzynarodowa wysta­
wa i jarmark w  Rydze odbędzie się od 31 łipca 
do 28 sierpnia 'br. Bliższych intormacyi udziela 
Oddział ruchu handlowego Izby handlowej i prze­
mysłowej w® Lwowie.

Austryaęljo .po.nTa Izba handlowa w  Wiedniu
W  Wiedniu zawiązała się Izba handlowa polsko- 
austiryacka. Bliższych' informacyi co do warun­
ków przystąpienia zasięgnąć można w  Oddziele ru 
chu handlowego Izby* handlowej i przemysłowej 
We Lwowie.

Nowy urząd celny. Według zawiadomienia Izby 
skarbowej we Lwowie, reaktywowany urząd cel­
ny w  Podwołoczyskach podjął urzędowanie.

Katalogi i cenniki dla konsulatu polskiego w 
Bukareszcie. Kąmsulat polski, w Bukareszcie prosi 
o nadsyłanie katalogów i cenników firm polskich 
do użytku wydziału informacyjnego rumuńskiego 
ministerstwa przemysłu; i haindlu. Brak powyż­
szych informacyi wyrządza dużą szkodę naszemu 
przemysłowi, mogącemu w ten sposób nawiązać 
Stosunki handlowe z rumuńskimi odbiorcami, a 
tembardziej, że inine kraje bardzo usilnie i skru­
pulatnie zaopatrują wzmiankowany wydział w 
swe katalogi.

Poszukiwani zastępcy, fabryka musztardy w  b. 
*aborae pruskim poszukuje zastępcy, w>

dtobrze wprowadzony u poważniejszych firm. Za­
stępcy prowadzący handel ma własny rachunek 
nie wchodzą pod uwagę. Zgłoszenia zastępców 
■przyjmuje Oddział ruchu handlowego Izby 'handle 
woj i przemysłowej we Lwowie.

Kronika * „Ekonomisty"^
Lwów, 13 lipca.

W ywóz lnu Z L itwy, Wywóz lnu z Litwy 
ulegnie znacznym ograniczeniom, a to z tego 
powodu, iż tegoroczny zbiór będzie gorszy od 
zeszłorocznego, — Wywóz rozpocznie się w naj­
bliższych tygodniach. Natomiast Estonia rozpo­
rządza zapasami lnu w ilości kilkunastu tysięcy 
ton. Zapasy te częściowo znajdują się w rękach 
prywatnych kupców, którzy wobec zniesienia 
wszelkich ograniczeń, nie napotykają na prze­
szkody w wywozie.

Pożyczka sow iecka dla L itw y kow ień­
skiej. Do Moskwy przybyli przedstawiciele Litwy 
Kowieńskiej, celem nawiązania z Rosyą stosun­
ków. Władze sowieckie przyrzekły im, ze udzie­
lą Litwie kowieńskiej pożyczki w wysokości 500 
milionów rubli w walucie carskiej, wzamian za 
towary, które Litwa dostarczy Rosyi drogą przez 
Rewel.

Komunikacya powietrzna i nasz handel 
z Rosyą. Firma polska „Aerotransport", która 
posiada, jak już o tern donosiliśmy, wyłączny 
przywilej korzystania z linii powietrznej na Mo­
skwę, zwróciło się z identycznym wnioskiem do 
władz Litwy Środkowej. Na razie firma przewi­
duje uruchomienie linii z Wilna na Moskwę. —  
W przyszłości jednak ma zamiar zaprowadzić 
komunikacyę w kierunku Dźwińska, Rygi i Ko­
wna. Departament komunikacyi popiera ten pro­
jekt i prawdopodobnie sprauja koncesyi roz­
strzygnięta będzie pomyślnie. Na razie towarzy­
stwo będzie służyło celom państwowym, prze­
wożąc głównie przesyłki pocztowe. W przyszło­
ści jednak odda się na usługi handlu i ruchu 
pasażerskiego.

Sowltecka delegacya handlowa w Chry- 
styanii. Dzienniki norweskie donoszą, iż przy­
będą do Chrystyanii wkrótce dwie sowieckie de- 
iegacye handlowe. Pierwsza delegacya sowiecka 
zostaje pod przewodnictwem Bronsteina, kuzyna 
Trockiego, prezesa północnej komisyi handlu ry­
bami. Przysłała już do feergen swoich 2 człon­
ków, którzy rozpoczęli układy w sprawie zakupu 
artykułów żywnościowych i narzędzi rybackich. 
Drugiej delegacyi, składającej się z trzech osób, 
przewodniczyć będzie zruszczony Norwegczyk 
Olsen. —  Przybędzie ona w tych dniach w celu 
zakupienia maszyn, oraz różnych przedmiotów 
potrzebnych dia fabryk papieru. Obie delegacye 
otrzymały od rządu norweskiego nieograniczony 
termin na pobyt w Norwegii.

Pierwsze prywatne przedsiębiorstwo ka­
pitalistyczne w Rosyi sow ieckiej. Dzienniki 
berlińskie donoszą, że zostało obecnie założone 
pierwsze nowe przedsiębiorstwo kapfalistyczne 
w wfelk!m stylu. -— Założycielem jego jest inż. 
Kluczkin. —  Rząd sowiecki zwrócił się do tego 
przedsiębiorstwa z zamówieniem budowy trzech 
młynów parowych, 6 elewatorów i pewnych u- 
rządzeń kolejowych. Prasa sowiecka zajmuje się 
teraz bardzo żywo tern wydarzeniem i wskazuje 
na to, że rząd daje inż. Kluczkinowi pieniądze 
na zamówienie techników i nadzorców, rezygnu­
jąc zupełnie ze swego prawa kontroli.

Fala zniżkowa we W łoszech. Fala zniżko­
wa sygnalizowana już oddawna z Francyl, do­
tarła do Włoch dopiero teraz. Wyśrubowane ce­
ny artykułów spożywczych, tkanin, obuwia itp. 
zmuszały publiczność do liczenia się z potrze­
bami i do hamowania zakupów. Sytuarya wy­
tworzona zastojem w sprzedaży, sparaliżowała 
wytwórczość, zmuszając fabryki do zmnieiszsnia 
dni pracy; poprzestawanie na kupnie artykułów 
spożywczych na najniezbędniejszych, odbiło się 
na ogólnej produkcyi spożywczej. Wreszcie echa 
zniżek surowców za granicą, wpłynęły dodatnio 
na rzecz kupujących. Artykuły zamag izynowane, 
obliczone na zwyżkę, zostały obecnie rzucone 
w olbrzymich masach na rynek poniżej ceny 
kosztu; materyały, kapelusze, skarpetki, ręka­
wiczki, obuwie, bielizna itp. Postanowiono po-

-Jfs Loi, ma vf. a*• Hvtoh v łylko

rr:ynajmnie( w części kapitał i przystąpić 
produkcyi w nieco odmiennych warunkach. Kry­
zys zniżkowy, który dodatnio odbije się na kon­
sumencie, doprowadzi najprawdopodobniej do 
przesilenia zarobkowego.

Światowa konferencya bawełniana. W 
L'werpoo!u odbyła się niedawno druga z kolei, 
światowa konferencya bawełniana. Pierwsza kon­
ferencya miała miejsce w Nowym Orleanie w r. 
1919. Niemcy nie byli do Liwerpoolu zaproszeni, 
rrimo iż 3000 delegatów obradowało od 13 do 
15 czerwca, a od 16 do 22 czerwca b. r. odby­
wały się odczyty i wycieczki do Manchestru. 
Północna Ameryka przysłała 250 delegatów, na­
stępnie przybyli przedstawiciele Egiptu, Szwaj- 
c.aryi, Indyi, Australii, Brazylii, Hiszpanii, Włoch, 
Francy!, Czech i Belgii. (Kto Polskę reprezen­
tował?). Debaty obracały się około spraw złą­
czonych z plantowaniem i finansowaniem ba­
wełny. Mówiono o kontraktach bawełnianych, 
kosztach transportu, bieleniu itp., wreszcie o bu­
dowie maszyn dia fabryk przędzalnianych. T e ­
maty ciekawe dla naszego rodzimego bawełnia­
nego przemysłu. Egipt dostarcza bawełny tylko 
Anglii, poza tem Wieike Brytania stara się ener- 
gicznie z dużym nakładem o plantacyę w kolo­
niach angielskich w Palestynie i w Mezopotamii. 
Lord Derby oświadczył, iż nowe starania przy­
niosą już w roku bieżącym 150 tysięcy bel ba­
wełny. Dlaczego Łódź, Zawiercie, Częstochowa, 
Sosnowiec nie były reprezentowane? Kto w®Pol- 
sce coś wiedział o tym kongresie ?

W yrób papieru w Stanach Z jednoczo­
nych. W r. 1920 Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej posiadały 818 papierni o wytwórczo­
ści ogólnej 7,300.000 ton papieru. Fabryki masy 
drzewnej, których było w 1920 r. 322, dzielą slą 
na cztery kategorye. 176 fabryk wyrabia mielo­
ną masę drzewną. 90 fabryk wyrabia masę drze­
wną procesem chemicznym, używając siarczanu, 
33 fabryki wyrabiają procesem chemicznym, uży­
wając siarki. Papiernie Stanów Zjednoczonych 
wyrabiają przeszło 250 gatunków papieru, a pa­
pier jako surowiec używany jest do wyrobu 
przeszło 400 artykułów. Do wyrobu drzewa w 
Ameryce służą różne gatunki drzewa, podsta- 
wowem jednak drzewem jest świerk i jodła a-- 
merykańska. Większa część fabryk papieru znaj­
duje się w Stanach wschodnich i wskutek tego 
widocznem jest wyczerpywanie się w tych stro­
nach lasów. Dla Zabezpieczenia się przeciwko 
brakowi surowca, projektowane jest zaopatry­
wanie papierni w drzewo, pochodzące ze Sta­
nów zachodnich, zakładanie papierni obok tar­
taków, aby użytkować drzewo, wreszcie powię­
kszenie importu drzewa oraz masy drzewnej.

Z PR Z E M YS K IE G O  S Ą D U  W OJSK.

O sprzeniewierzenie.

Przemyśl, 13 lipca. 
(m i) Przed tutejszym sądem wojskowym 

pod przewodnictwem mjr. dr. Gleicha, odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciw podcnor. Romano­
wi Julianowi Kosławskiemu, oskarżonemu o wy­
stępek z §  138 K. K. W. Mianowicie 27 czerwca 
1920 otrzyma! osk. od oficerów 6 szwadr. tabo­
rów w Przemyślu pieniądze na zakupno cukru 
i skóry i pieniądze te sprzeniewierzył. W toku 
śledztwa poddano osk. badaniu psychiatryczne­
mu, a orzeczenie brzmiało: „obciążony psycho- 
patyą konstytucyonainą, cechującą „Hochstaple* 
rów“ . Orzeczenie lekarskie wydane jeszcze w r. 
1918 za czasów rządów austryackich, przez szpi­
tal wojskowy, opiewa na niezdolność do służby 
wojskowej z powodu choroby paraliżu postępo­
wego. Osk. na rozprawie zachowywał się bier­
nie, robił wreżenie niesamowite, poznać było po 
nim depresyę duchową. —  Wobec sprzeczności 
w orzeczeniach, co do poczytalności osk., po 
dłuższym, rzeczowo umotywowanym wniosku ad w. 
dra Grossfelda, trybunał po naradzie uchwalił 
odroczyć rozprawę, celem uzupełnienia śledztwa 
przez zażądanie wydania opinii przez fakultef 
medyczny we Lwowie. Oskarżał por. Wojdyło.



„GAZETA WIECZORNA®.

 =S=ś=S | Wyjaśniania i porady w  sprawach K=
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 

_:~y| W AHninistraeyi, Lwów , Sokoła 4. |= OGŁOSZENIA
 O D O £ L \ L  U L A  O G l O S Z c N
Vi-_-1 otwartT przez cały dzień do g>dz.  ̂

wieczorem baz przerwy.

ę ? m m  i w r o s a w & a i s  g j

K u rs  wakacyjny księgowości (buchalteryi) *  prawem  
zdawania egzaminu w  Akademii 'handlowej rozpoczy­
na się z  dniem 25 lipcs. Wnisy i inform acje Ecole 
Reforme. Pańska l4- 281

rozpoczynam 15-go ipca. —  Wpisy codziennie.

„JOLAHB A". Ul. Staszica 8, II. p.
327

p  p c s o ^  i  E *as*c i

Ś lu sa rza  kawalera przyjmie Państwowy Zakład w  Kul- 
1 parkowie. Zgłoszenia w  zarządzie. 321

P otrzebn a  od września nauczycielka klas lud. Zgło- 
| szen a zaraz, szkoła Bajki 27, między 12— 2. 359

Biuro pośrednictwa posad nauczycielskich, służby, o-
ficyaiistów, Niemczynowska, pl. Akademicki 3. 3/0

l o k a l i , s K u a ^ g

Mieszkania. W  Zimnej W odzie— Rudno, w parku Ła-
i zowskiego, jest kilka letnich mieszkań do wynajęcia.

373

**okóJ, [kuchnia, przedpokój, przy ulicy Legionów, za­
mienię za takowe większe. Zgłoszenia do „Gazety
Wieczornej „Zamiana*. 381

[CWUS©, S P K E S 3 3 Ź , Z2AM1A9M

Używana sztuczne zęby, precyoza, złoto, srebro, klej­
noty. perły, kupuje wypłacając najwyższą wartość, 
Strauch, jubiler, Lw ów , Legionów 29.________________320

Sprzedam  półbuciki zamszowe, nowe, czarne, 37, 38, 
buciki noszona dobre 36. Niemczynowska, plac Aka­
demicki 3. 371

Kupię zaraz lokomobilę o sile ipopędowej 40 H P . w  
dobrym stanie. Stefan Halaburda, M agistrat O św ię­
cim. 372

Zaras do sprzedania kasy kontrolne w  eonie po 100.000 
Mkp., oraz rądle cały garnitur miedziane, nadające 
się do rostauracyi, pensyonatów i do dworów . Anna  
Halaburdowa, Oświęcim , Magistrat. 374

IIO B H U B Ta

Fa&ryRa WAFLI
„S Y R E N A * , Warszawa, N ow e miasto 4, wyrabia spe- 
cyalnie wafle dla fabryk czekolady i cukierków. —  N a j.

nowsze formy. Cenniki na żądanie. 139

J S L  A  1F» "S T
FIRANKI, KILIMY, DYWANY, KOŁDRY, Materace,
K .  S K I B I Ń S K I ,  ILv7ó w , ul. Kopernika 4. 330

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. MICHAŁ SALPETSR
Lwów, Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12—7. 76

P O T  1 W O N
■ nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i zapo­

biega im powszechnie znany
T T  2 D  O  IF L  Y  K T “

W pudełkach a sitkiem, wyrobu fermae. labor. .A p t. 
KOW ALSKI* w  Warszawie. Sprzedaż w aptekach, skla- 
daeh apt. i perfumeryach. Sposób użycia dołączony do 
każdego pudełka. —  H artowna sprzedaż. Przedstawiciel­
stwo na L w ó w  i Wsch. Małopolską f. „O zon ". Hurto­
wnia materyałów aptecznych: Lwów , Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt.

Zwiąż. Wytw. H and l. Farm. 12357

M n en iacy k H stó w
N a jta n la j 9 n a jle p ie j n a p ra w ia  ro w e ry  

NAKŁAD MECHANICZNYB. CHUWra i H. M*&fQLD
Lwów, ul. F re d ry  I. 2, (ró g  B ato reg o ).
Sprzedaje rowery, gramofony oraz części składowe 
do tychże po cenach konkurencyjnych. 360

L w ó w , u l, R u s k a  EL. 8,
wykonuje artystycznie: SZYLDY, TABLICE,
GODŁA PAŃSTWOWE i wszelkie roboty la­

kiernicze szybko po cenach konkurencyjnych.

12144
P IE R W S Z O R Z Ę D N E  R O B O T Y  
M A LA R SK IE  W Y K O N U J E  

SILB ER STE iN .SCHLAFER

__

W IN A
W Ę G IE R S K IE  I A U S T R IA C K IE
PO NAJNIŻSZYCH CENACH POLECA
H a m d il  H erbaty  a ?Ca w /
ED M U N D A  R1EDLA*
W E  L W O W IE , R U T 0 W 3 K I IG 3 3 . '

P I E S Z C iI  SU ? l
aby nie zaniedbać sposobności zakupienia naj­
nowszych sukien i bluzek markizetowych płasz­
czy jedwabnych etc., po bardzo n'z ;ich eonach u

firm y  \  S iffl R Y W E k I ' .  3 0
12,85

W&RSZAWA ul.^araa>k(ws>ta9-y -

iSi0ffis
^ I F L S t C Ó - B lA Ł A

i  2269

TABLICE METALOWE
WTB.JNUJE KAJT&NlfiJ

M & M  Ę L A S E K M 0 H
RYTOW NIK  

LW Ó W , UL. SYKSTUSKA 19.

12766

Ohaiya! *> Nowy transport!
nowych n iftiM iiiiiA M
maszyn
d o  p is a n ia  pp

„ P I0 i1 “  Lwów. Lim u 48.

Polecamy sie
do dostawy

i  w s z e lk ic h  5  

produHlów rolnych

v. mmmi \ k popi
PŁODY ROLNICZE u

BARCIN Wielkopolska.

S e  s l Ł ł a c i o  s

A U T O M O B I L I  OSOBOWYCH 
AUTOMOBILI CIĘŻAROWYCH 
MOTORÓW DO KOLEJEK POLN. 
P Ł U G O M  M O T O R O W Y C H
R O W E R Ó W
typów  Dalm ler-Pucłi- Fiat

dostarczy 330

11-1181. IOW. RWIE
GŁÓWNE BIURO SPRZEDAŻY 
łiraK ó w , św . G ertru d y  1. 2.

WE LWOWIE
1 JES0 ODDZIAŁY w KRAKOWIE, 
KROŚNIE, PRZEMYŚLU, śmiatyhie 
I ZAKOPANEM wypłacała dywidendę 
od akcyl B anku za rok 1920 

w w ysokości
1 6 ° ! ,
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